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Napad na polskiego listonosza. w Gdańsku. 
Zebrany tłum gdańszczan demonstruje swą wrogość względem poczty polskiej. 

Co pisze prasa gdańska o wyroku trybunału haskiego. 
Gddsk, 18 maja. nadzieje gdańskie spełzły na niczem. Ostrożnie jednak organ senatu gdań nież ma prawo urządzenia swej pocz~ 

Przedwczoraj o g.odzinie 4~ej popoł. "D. N. N." zaznacza, że poczta polska skiego zaznacza. że praktycznie trudno na terenie "portu gdańskiego", a przeto 
li<:tonosz polskiej poczty w Gd~ńsku według decyzji haskiej jest przezna- będzie zabronić ludności zamieszkują- porozumienie między Polsk'" a Gdań-

W... ki kt6 ił ' czona tylko do użytku ludności zamie- cej w Gdańsku korzystać z poczty pol- ~ 
yszew~, ry rozwo~ na rowerze szkującej w Porcie. skiej. Gdańsk, zdaniem "D. N. N.", rów skiem jest konieczne, gdyż powstaną 

~~po~~e,rosW~~~ •• !i~~~~~~~~~~e~~~~~a!.!.!~~~~~~~~~~~~!~~e~~k~ ~~~z~~ 
gasse napadnięty przez nie.meów gdań- ;;;.; istnienia dwuch poczt konkurencyjnych 
ski ch i ciężko p<lbity. Socjalistyczna .,Danziger Zeitung" 

Poturbowanego otoczył ttum gdań'" stwierdza, że decyzja haska nie jest 
&zezan i zaczął mu wymyślać, wznosząc właściwie żadną decyzją, gdyż dopie-
okrzyki "Polska świnia", "Wynosić się ro rada Ligi na czerwcowej sesji musi 
z Gdańska"l "Precz z pocztą polską'" określić co należy uważać za "port 
,,Nie potrzebujemy takiej poczty i ta- gdański". 
kich urzędników'" i 1. p. Decyzja haska ma być rzekomo ko. 

Poturbowany listonosz zwrócił się _do rzyst.na dla Gdańska, gdyź nie uznaje, 
policjanta gdańskiego nr. 6, prosząc go 1. zw. czerwonej linji, którą swego czasu 
o in·terwenoję. gen. Haeking wymaczył dla kolei porlo 

Policjant pozornie zanotował llarwi- wych, a którą Polska sobie <lbrała na 
&ko jednego z napastników, kiedy jednak określenie portu gdaliskie.go przy zakła-
listonosz polski ratował się później u- daniu urządzeń pocztowych. 
ciecz.ką przed tłumem, który prry1rilo- Littji tej nie uznał sąd haski, a z dm 
wał coraz grbźnlejszą postawę, policjant giej wo.ny odrzucił tezą Gdańska, że 
gdański wspólnie z napastn~ami począł poczta polska mob istnieć tylko na te-
mu wymyślać, wyrzucając pod jego i po- renie właściwego porlu t. j. w Mwym 
czty polskiej adresem brutalne epitety. porcie. 

StwierdLają to naocz.ni świadkowie Zdaniem organu socjalistycznego, u· 

ujścia. Hlndenburg udaJe .• I~ ~o parlamentu celem złotenla przysięgi. bolewania godnym jest fakt, że między 
Gdańsk, t8 maja. IW'odowy sąd nie postawił jasno spra-

Dzisieisza prasa popołudniowa gdań wy. Przez takie ułatwienie kwestH mię 
ska komentuje obszernie decyzję has- d.zynarodowych sąd haski traci prestige 

~:e ~~~~a s~ !~:~:C~~~d~~~;a~~ ~ i e 1 D o lit J") OJ U t u") e D o li [ol a n ta" w o~zacb Gda4.kL 
nfczych. 

"Danz. Neueste Nachr.", organ se­
natu gdańskiego ubolewa nad tern, że 

Bohaterska walka· postrzelonego posterunkowego 
z trzema bandytami. 

życzliwie odnoszący się do eksmitowa 
nego - wrogo zaś do właściciela 

domu. 
W o!itatnleJ .chwlli "Mruk" zrywa sl~ z łańcucha I ratuje swego pana Przybyłych trzech policjantów tłum 

W cz.wartek święto. 
Z Warszawy donoszą nam: Po parosekundowej kanonadzie Sie potu,rbował dotkliwie. 
Przed paru dniami poster:unkowy wlerow został ranny w prawą rękę, . Wob~c tego wezwano positkL ?~ 

Wobec ogólnej niepewności, czy Slewierow ~ p.ost~runku w P?rycku, wobec czego rzucił karabin. lewą ręką kIlku mm1!tach. przybył oddział polICJI 
.::zwartek jest dniem święta czy pracy, pow. ~l(')dzlmIersklego. udał Się ?ó~- wyciągnął z zanadrza rewolwer i nie konnej I plesze) .. 
wyjaśniamy, że w odnośnem rozporzą nym wlecz?re~ wraz .z p~e.m p.olicYJ- dając za wygraną dalej strzelał w kie- Rozpoczął SIę. regularny atak na 
dzeniu prezydenta Rzeczypospolitej ny;m "Mrukiem do ~~sledru~J W~I ~ysa runku napastników. I tłum, który przybl~rał groźną postawę. 
dzien ten wliczony został w poczet qora. do kantoru mIeJs~OWeJ s~ołkl roI Ci rozwścieczeni oporem, rzucili W pewn~j .. chwIll padły nawet z 
świąt. Wobec tego wszystkie biura ł ~uczej. cel~m otrzymanIa p.odplsu kas- się chcąc go dobić na ziemi. tłumu do polić]l trzy strzały rewo Iw e-
sklepy winny być w czwartek zamk- ]era na kilku .waznych dokumentach, Wówczas to napół już omdlałemu z rowe, nie raniąc na szczęście nikogo. 
nlęte które miał ze sobą. upływu krwi przyszedł z pomocą pies W końcu udało się poliCji rozpędzić 

. W chwili, gdy polIcant znajdowal ,,Mruk". który przywiązany do płotu tłum. 

Adwokat osk~rz' a o kra- się w mieszkaniu kasjera, posłyszał (/kalającego dom kasjera rwał się na ~iedmiu "rewoltantów" ~re~ztowa .. 
'"" stąpanie wokół domu. Wybiegł przed uwięzi tak długo aż zerwał wreszcie no l osadzono w ares~cie pohcYJnym. 

dzież adwokata. budynek i ujrzał ciemne sylwetki 3 łańcuch i w sz_alonych susach rzuci! się 

I 
mężczyzn, naradzających się szeptem, na pomoc swemu panu. 

Z Warszawy donoszą nam: Siewierow zażądał podnieSienia rąk do BandYCi usiłowali odpędzić psa ki­
Do mieszk~nia adwokata p, Tad~u~ góry, pragnąc wylegitymować niozna- jami, ten jednak tak zajadle rzucał się 

sza Szostkit!wlcza przyszedł w odWle- jomych. do gardła opryszków, że ci w obronie 
dziny kolega, prawnil~ z Kojowa. p. W odpOWiedzi ujrzał oślepiający własnej zaczęli strzelać do niego z re.,. 
Witold P., który obecnie znajduje się błysk latarki i w sekulldę potem głos: wolwerów. 
w krańcowej ' nędzy i mieszka w przy- "Ty sam podnieś ręce do góry". Dzielne zwierzę nie zważając na 
tulku. Następnie dano parę strzałów rewol świszczące gęsto kule, nadal atakowało 

Po wyjściu gościa p. Szostkiewicz werowych. bandytów zmuszając ich wreszcie do 
stwIerdził brak dwu futer, o czem nie- Jedna z kul raniła policjanta w nogę ucieczki i ratując. tym sposobem życie 
zwłocznle zameldował w 12-ym komi- tak, że upadł bezwładnie na ziemię. policjantowi. 
sarjacie. Nie tracąc jednak przytomności zerwał Sicwierow pozostał na kuracji w do 

Rewizja w przytułku nie dala żad- z pleców karabin l jął się odstrzeliwać mu kasjera. Za napastnikami zarzą-
nycl1 wyników. bandytom. dzono pościg. 

Podupadłego prawnika sędzia śled- :0:--
~zy zwolnił za zobowiązaniem 

Tłum strzela do policji. 
GIEŁDA. 

1-sza PRZEDGIELDA WAR SZA WSKA 
Nowy Jork 5.11 

Zajście wynikło na tle eksmisji. 

Londyn 25.16 
Paryż 26.93 

"'ara PRZfOGlELOA 
Polary 5.17 I trzv 

Z Krakowa donoszą nam: 
Nocy ubieg;łej miało tu miejsce \viel 

Ide zajście na tle mieszkaniowem. Eks­
mitowany przez sąd lokator jednego z 

WARSZAWSKA dOmÓW przy ul. Warszawskiej. Piotr 
czwarte Michalski. usIłował pp .. y pomocy 

swych kilkunastu krewnych dostać się 
przemocą z powrotem do zamkniętcRo 
mieszkania. 

Właściciel domu, Kowalczyk. sp.rze­
ciwił się temu i wezwał policję. TYm­
l'zasern przed domem zebrał się tłum. 

Córka Rockffelera poślubiła 
biednego adwokata. 

Specjalna służba telerraficzna "Expressu" 

Puli. 18 mafĄ. 
Wczorai odbył się tutaj ślub miss 

Abby Rookeffeler, córki znaneJ!o mil1iat'­
der.a amerykański'ę,~o :z; adwo'katem dr. 
Miltonem. . 

Dr. Milton iest początkuiącym adwo 
kaŁem i nie J)o;tada żądne",o majątku. 

PrZ,OO hotelem. ~dz.i;e z&1l1ieszk:tie 
m~odle małżeństwo J!l'OnladJzą się codzie.'l 
nie OILbrzymroe tłumy pubh :z'hoścL 

I A. 
Groźba strejku robotników 
tr~nsportowych W Danji. 

Kopęnhaga. 18 mai. 
Konflikt między przedsi~biorcami 0-

lnęgowvmi oraz rohptnikami transl'lorto 
wymi, który trwa już od, kilku tygodnl 
zaostrzył się znacznie i wobec tego na­
leży się spodziewać w nal·bliższym eza .. 
~ie wybuchu strejku. 
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Kongres teozof6w w Paryiu. 
• #AS • ,,4',* • 

Cylinder na głowie oberwańca~ 
---:0:-:--

/ 

Fenomenalne ekspery' 
menty Otto Kahna 

niemieckiego odgadywacza 
myśli w Paryżu. 

w Paryżu budzi obecnie sensację 
bawiący tam od pewnego czasu nie­
miecki odgadywacz myśli, Otto Kahn 
obdarowany fenomenalną własnością . 
odczytywania listów, zamkniętych w 
kopertach i nie wypuszczonych z rąk 
osób. które je pisały. 

Kann, człowiek pięćdziesi~cioletnl, 
przysadzisty, o bystrych oczach i l1ie­
normalni!:! wysokiem czole, badany byl 
najpierw przez komisję uczonych, do 
której wchodzili: znany PSycbolog; 
biolog, prof. Charles Ricbert, słynny 
chirurg Cuneo, metapsycholog dr. Eu­
gene Osty i jeszcze kill\u wybitnych ~a 
daczów. Doświadczenia wykazały, że 
nie może być mowy o oszustwIe. 1 ak 
Richert, jak i Cuneo, oświadczyli, że 
Kabn jest istotnie fenomenalnym odga-
dywaczem myśli. 

Na jednem z odbytych następnie ze 
brań go~cie byli proszeni o zabranie 
miejsc dokoła stołu i napisanie na ko­
pertach zdań dowornyCh, pOl:zem o zło . 
żenie karteczek i trzymanie icb w rę- . 

- kach. W zebraniu tern uczestniczyli 
między innymi, ' b.' prezydent Poincare\ • 
b. prezes ministrów, Barthou, minister 
Loucher, dramaturg Henri. Bernsrein j 
prefekt policji Morain. 

k- · ł · · , t I' caro" w Poincare był zdania, że Kahnowi nie Obraz l ze wspanla el ongls s o ICy. powiedzie się odczytać karteczek wo-
---:0: bec kontroli, jaką zarządzono, a Lou-
R b t · • · ~ •. • k' b Ż cher założył się nawet o to z jednym Jak wyglądają ulice Petersburga. - o o nIcy nIe z~JmuJ~ JUZ ~Iesz an " ur u- z gości. Wówczas wprowadzono do 

J• ów". - Nauka pod przymusem. - KIno trtumfuJe. sali odgadywacza myśli, znajdującego 
się w sąsiednim pokoju. 

Petersburg, w maJU. I duje się jeszcze pod uciskiem polityku- Istnieją tei: specjalne trupy "osw1a- - Jeżeli panowie sobie żYczą _ . 
. ł na jąoego "uwkamu" i "kol1ektywu.... towe" grające tylko dla robotników. lrzekł wchodzący - to mogą pozami e-

Petersburg przed,staWtll zw as.zeza Aby móc utrzymać się na zajmowa- Zewnętrzna strona byłej stolky ear- n!~ć kart~czki, trzymane. ": rękach. 
oh uli h d k ględnle przy- ,.... Nie wpłYnie to na edgadl11ęcle przeze główny c~c W1,() wz .... nem stanowisku, roboWcy w dalszym cią Sklej ruczy:m me zwraca spec)alme uwa mnie ich treści. . 

zwoily, ~rz~lic~ "M~stowa]a )es!~: gu odwiedzają znajdujące się w każdym gi przyjezdnego, W dzied widać czysto Zgodzono się . na to, telepata więc 
sto wymle010ną uhcą. Jako tako odJ5Wle obwodzie kursy i szkoły gdz.ie wciąż je- utrzymane skwery i ulice, piękne skle- opuścił znów salę i powrócił do niej d b· ł . dne wra' d 
!one omy ro lą rupe me porzą szcze wykładują Marksa i Plechan,owa py, zieled ogrodów i parków, nocą 0- dopiero, g y go wez~af1.o, . d 
lenie na rogu stoi milicjant z pałką w b l . k .. , . tI . d t t 6 ta' - Przedewszystklem - ośwla-

. ch ul' g "po o szeWlC u , s"l'1e one. WJaz IY ea r Wf res uracb'~l: czyi zaraz _ . muszę stwierdzić, że każ ręku dla regulowaD.1a TU u,' 'lcz.ne~: "Oświata" ta me przynosi jednakie duż.o śWiatła e ektrycznego, automo l l dy z panów trzyma w ręku swoj~ 
Oczywiście, !e o dawneJ frekwen~Jl tamtych rezultat6w i na odwiedzanie kur i publiczności. Wszystko razem robi wJr-a własną karteczkę, . 

&e może być mowy, ~ ~ażdym ra~e sów ~da robotnik jako na do kow~ żenie przeciętnego miasta europejskiego. Tak było istotnie ku powszechnemu 
dosyć często i regularme. Idą tra,mw:aJ,e czne, obowiązkowy dodatek do każdej Lecz są to tylko pozory pozory bły- zdziwieniu •. poczem Kahn . zaczął odczy 

duJe . st ultomobl '. . .• f tywać kolemo słowa naPIsane na kar-z kon torem l maszyn! ą, a - roboty l służby. Często słYClhać pt'Zeklę- szcząceJ w rzecZ.yw1StosCl nędzy. Wy- teczkach a . choć slabo włada językiem 
le i dor~ki, Dosyć często przemyka daw stwa w ustach r-cbotników na to przymu staJrczy zajrZJeć do bim admrnistr~ ji gu- francusk'iem, odczytywanie to szło 
ny .,liczak". . sowe bolszewickie kształcenie. b em1aJtn,e; , do blrura pnep-ustek, a wńw- gładko.. . 

Pole Marsowe łub nazwane ®ecme Armj.a czerwona przedstawia jednak Cz.aJS inny zgoła uderzy nas widok: setki Pierwszą karteczką odczytaną prze2 
'lacem ofiar rewolucji' zmieniło wygląd że, mimo wszystko, ładny widok. 20ł- llud:z;i przeważnie k'obie,t, z węze,łkami Kahna, była karteczka trzyma.na wrę ... . 
N ł b d 

1100 pola nao . '. ," ku przez dramaturga. Bernstema. Ben a ca ym ()' szarze awne
5 

, - merze ubrani są bardzo czysto i porząd- 1 toJboJlkaml w ręku wyS!adu)c . ta:m cc; stein nakreślił na niej cytatę z Woltera 
koło mogił założony jest skwer, posadzo nie. Do dyspozycji ich istnieje szereg d!riJennite od IIIiesię<:y, aby dowiedZIeć SIę i wszyscy obecni musieli stwierdzić, : 
De Sl\ drzewa i zasadzane k~y. Z boku przedstawień w teat'1'ach i kina<::h. Dosta cZJe,gok-olrwi<ełk o krewnych którzy bądź że Kahn odczytał ją dosłownie. Na dru 
od strony "Ogrodu Letniego r6wnole- ją 35 kop. żołdu miesięcznegol siedzą "za kratką". bądź na zesłanru. giej, ~winiętej karteczce K~hn odczytał 
gle do non tram. wajo~ej w~ż całego Wszystkie teatry są otwarte. Jednak Na giełdzie pracy widać tysiące bez- pytame: .. Czy obecny gabmet utrzyma 

la. dz est k l a dla ru ". '. . się jeszcze długo ?". Nie trudn~ byłG po urU\ cna J plę na a ej - że najwięcej jest kin. Nawet sala opery robotnych rornego wlekt 1 stanu. Przy- się domyśleć, że autorem pytama jest 
chu automobilowego i kołowego. "Domu Narodowego" zimowa sala "Ak- chodzą tu cod:z.ien.ue z tą sarną beVla- Poincare, to też Kahn zwrócił się do 

Sporo tu wprawdzie jeszcze zwalisk warium" i "Teatr Litejny" przekształca dizitejnQIŚcią i rezygnacją. NaJ'eży przyj- niego i odparł, śmiejąc się.: 
ł starych gruzów, lecz w dosyć szybkim ne są na kina, które cieszą się najwięk- 1'Zeć silę zwykłemu ubraniu mę.ż-C'zyzny: - Nie wien;! . 
tempie urząta się rumowiska a ze ~a- są fr~ncję. Nie można powiedzieć dlł.uga bluza z ordvnaTnego .. tna!terj.ał'll. Nadzwy,czaJne zduml~nle ~w?lało 

h . ł b ..J •• j • ł ty zakrywaJ- h d' t lk ś' t ' _.t1.' . ' 1.' 1......... wśród obecnych następujące zaJścIe: ryc cegle Uuu e SIę p o , ",- tego o teatrac f g Zle y o w W1ę a przeopa;sana ~rOQJKU. 1 \V~SOKle U'U -y - Barthou, który nie opuszcza tadne1 
ee aiemiłe pustkowie. jest duto publiczności. oto mundur wszystkIch n~emal Łowarzy- sposobności dla. spłatania komu figla. 

Na niektórych ulicach zbudowano Już Teatr Marins.ki w dalszym ciągu jest szy i braci. Czy jest bOWlem kto w sta- namówił jedną z pań obecnych, aby na 
!la miejscu zapadłych domów szerokie operą i baletem ,.Aleksandryjski'l wysta- n-ie ubierać się po europejsku? pisała na karteczce wyznanie miłosne, 
łkwery. wia sztuki poważne; "Michajłowsk1" nie . te.d i porządek Petersburga przypo- skier?wan.e do ~ewnej wybitnej osobi., 
~ęks~ć domów remontowana jut posiada określonego repertuaru. mma cyftnder n'1 głowie oberwańc:l. stośCI pol1tyczne~. O?y przyszła kdO)~,! 
WJ na karteczkę tej pam. Kahn pora Zl! 1Iyla 'W zeułym roku, częściowo na koszt « ; autorce wyznania. aby rzuciła kartec2 

lokatorow, częściowo dzięki specjalnym [{ę do ognia, płonącego na kominku, 
zasiłkom banków, We wszystkich dziel- poczem rzekł: 
nicach duto pięknych sklepów z produ- _ Pan, który namówił panią do te-
kŁami ......... -czerni. Na ,,Newskim pro- go żartu, poświadczy. że powtarzam 

"r-l" dokładnie to. co było napisane na spa-spekcie" w domu Elisiejewa znajduje się lonej karteczce. 
tak jak uprzednio piękny magazyn wy- ł wśród ogólnego śmiechu powtó. 
kwint.nych delikatesÓw, rzył wyznanie -miłosne. 
. W mieście jest kilka pięme odre- Raz tylko omylił się odgadywac1-
.-kurowanych hoteli z restauracjami, do myśli. Na jednej. mianowicie, z karte 
.. ,... czek znajdował się wyraz "felon". 
których ucz;ęszczajl\ przyjezdni i dygni- Kahn zaś odczytał go .. filou". Ponie-
tarze bolszewiccy, waż dwa te wyrazy są bardzo podobnt. 

Robotnicy nie zajmują już mieszkań do siebie. zwłaszcza napisane szybko 
,,1>udujów", Ocl czasu wprowadzenia re ręką. potwierdza się więc przypuszcze 
gular.nego czynszu dla wszystkich, mu- , h . k . d' ł 1.0-; nia że Kahn posiada zagadkowy dar 

widzenia oJdem duc. a az eJ zg OSIU, : ~ieli robotnicy wrócić do dawnych sute- nakreślonej na zamkniętej katteczce. 
ten i poddaszy a tylko w najlepszym ra-
zie zajmąją z rodziną jeden pokój ;,bur­
.tuazy;nego" mieszkania. 

"Zawkany" i "kollektywy". utraciły 
tWe dawne znaczenie, Dyplomatyzuje się 

·.\tszcze jednakże w stosunku do nich, 
lecz mtynierowie i majstrowie uzyskali 
UDOWO swe dawniejsze wpłYWy. Perso­
.id administracyjny wcit\t jednak.te maj 

Czy to apaszki? Itle, to panie z wyższego towarzy~twa fran«:u~: 
kiego, które pracuią nad ostatecznym wykończeniem dekoraCji 

na wysławie szłuki w Paryżu. 

Zamach na Kubie .. 
Polsl\a Agencja r ele:l[raticz'Ii 

Paryż, tu mata. 
Prasa d.onosi z Ha wany (wyspa Ku. 

ba), że nieznany osobnik zastrzelił l rt 
wolweru przyw6dcę liberałów kubań, 
~kiclo 



EXPRESS WIECZORNY ~.a _." ... , . l •• . 

Jto~ unu uluOlł na lewe ra mi f ... 
Po.mysłowy trick kieszonkowca, który zarobił w ten 

sposób 118 dolarów. 
w d\11'Q 3 mal'~a br., włfl,$~l-qiel skłą aege zwrócł1 się do mego z propozycją 

du wanufaktlU'Y ml.es~cząeego aię w ' ązy uieohciałby o.trzymać 200 złotych 
hotelu Savoy :- Chaul?- ~afeman posła.ł by z powyższego nie robić użytlcu i cof­
SW?go. ~yna na ~Hcę Piotrkowską\ Py nąć zameldowanie. ·Y' ~om~saijacie. 
~m1.e1'l.lł 118 dolarow na walutę PGlaką. Ką,f~man domyslił $1t. ~ ma tu do 

K,ąfetł\a~, wa:łął : pie~ądze aeh~wa.ł je e7ynłcnia z. ~i1nie ~or~an4Qwanl\ bap.dą 
dO,.klesz~ru" ~ u;chow,ując W&i;elkle ST~6cl klę,szonkQwcow i ośWl.adczył, ,te gdy o 
ki '?stro~o'5ci. -ll1e wYJIPowat ręki ~ k!e- tr~yma 500 złotych t. ). wartosć 118 dą 
szeni. .. ,- la,rów rzecz cała p6jdzie w zapomłenie. 

Na uliey pi,otrkDW&kiej ~b,tlk JJr. ~ . Po dh~gieh tafgach 'o$Obn.ilf 6w Mo-
~gle .~tQś., ode~wał ~i~ doń: . ?z.ił się ł wr~czył W obecnQści ja.kie'go$ J ~ . M · d b· " . '. ~a",e Je*' pan popMy Da lewym ·,nnego c",p..,.~. ".c ..... ,umę I'I'0''''C 

~' , Hij11H U~ lO wuntnielf i : jOj oaneUOOJ ::f~~~f~'::~lti.;:::;t;~.~v:l~ ~1~f~t:!~~~!:~t3 ::: 
, I. ik,w .. idowa..li mieszkanie ch. lebodawc'Q'w' 'przeb' Y. w.~ n.~ lee~ w !ej~e s.ąmej' chwili p'l'Z1!ptl'łJ1- mis~rjatu . lee~ pÓŹniej 9k1>muiUkował .się 

. fo4 1'lLał, spbłEl, zę .pos~ada w pl"aW<ą1 k1e$21Il- 1J urzędem śledczym. . 
j,\cyclt na letnisku. " Ili pieniądz~, ił gdy ~ledwie pa kUk\! ~e ' W d.ti.iu wczorajsrym sprąwa poOwyt-

I!un~/!.qh włeż,Ył. ręk~ ~ p.own'>tem 40. k~~ s~a · rfl~atl'ywana by~a w s~dzie okrę .. 
Wąr§~lwł_ t8 IlU1Jłł 8't"el. ur~Q,d~d6 1lbae1~ w ~iI,I6fiaeh ~~ę:n. , ='" phayęc;h:y JI.JŻ lHe była, laJ~ ft;l" '~6wym W 'pf)~t~pgwa....mu tryBU 1łpros~ęzo 

ljoby~l~ u.tl~~łW~jl pr;;l,~OwitClJ ł Idol m~deGnA~Q. i gospodarQwaJo jąk u. ~t~bia wąte~ ~płkł ow ~F~~eZI\y 6sel~~k, ' . ~egQI gd.~łe kle~z-onkQweem oka,zał !lf'f 
Mj s.lut<,\eaJ to ,prflwd~twi WYir~ng. na w . omUł N~ez;rai()n.y ~('lwyttlzem Kafe.·~jl.1J '!'" J'an'k eJ Uebes~ind, który ao ' winy się 
loterJ!.' . ' KI'ajew~ki chodzIł 5tal@ W garoitu- ę.ał Slę l;1atyc.~1'Q.lą.st na pO§Z1Jklwą.!m~ we przyznał, WYfą.śniająe, h przez gue-
, Zro~urnlfllcm wit;c bylo zadowole .. ra~b j bi~liinie. adwokat <l La!1groda. er1;awieka, kt6ry z "grzee:łnośęi" ~Wl'Ó- czn.~ŚĆ zwróeiłlylk<l uwa,gę nie~jome 

tue całego .dt)m~ a.dwokata Rudolf~ Lilll Mary$la stro.ita sl~ w suknię Ilani, ą. QU mu uwa'lfę, t.e. ięst P'pp.1tt.tv i W bra.~ m'll, .ą. ł~ll oskarżył go 0 kra.dzież, 
grod:1l (!1oza nr. 37), Sdy pani ' domu gdy, łlAd~szła : cl.epe5za, że właśelĆiel "de dDmu €>Q l!Jnął go ~t6ląceg~ oOr)k śledztwo /l~daw~ trwało bardzo dlu.,. 
udało .SIę zwerbować nareszcie ta.ką mieszkania wrąca, wo~óle całe mles7r dwóch urzędników. go, gdyż trudną rzeczą było dowied:~~-
Ma!YSl~ •. która była istotnie ,~ dQ wS~Y'" l\anie "zlikwidowano", po?;ostawiająe r. Kafeman ~apfPwadził przypomocy nie oskadonemu i:ż on to kradł pieq,ią- · 
st,kle-g'o l zadowoUć mogla cblebodaw- lmste szafy i porozbijane kredensy. po1iejallta osob~ika do komisariatu, gdzie clze, względnie współdzdałał w ~radzi~-
cow. . . Ri~tanówna nie wied~iata () krad.zi~ty te! t'liezwłQeuue go ~atrzytnano. ży. -
, MarYSIa qk.azała ~ię siJ~ nicprze~ którą popełniono podczas jej snu, .a nie po południu do składu manufaktury Innego zdania był obro6ca adwokat 

elętną, . DystYn~owana ą. ~kromna. mi .. uprzedzona o przyjeździe mecenasa ~ Kafe1llana pr,7;y ulicy Krótkiej przybył Busz, który dowodził te mocodawca je­
lej f},ow~erzchDWnOŚe!1 spokojna • . roz ... 2:ostata zaskoczona w cud~em łóżku. jakiś nieznany nikomu osobnik i spytał go jest w ~prawie tej' zupełnie niewinny. 
garpIę~a, pracowita. uTm~ejma. t CO naj.. W Ciąc.Y11 kilku dni "alicją, zdolała od czy nie m6~ł'by p(}m6~ić 2; tym .p~ne!p, Sędzia Korwin ~ .Korotkiewiez po 
wazneJs~~ uczciwa. "''', " . , , który zgubił f\ia ul, Plotrkow~klel p."'- długiej Ila.rad~e $kazał Lieheskinda na 

W, l'?rę miGai~ey nowa słut,ca zdo.. k7iukaĆ Mś7SI~, bU ~tóreJ z:naleJ1ono Z.Ul niądze. tu)' mie&iące więzłen1a z zaliczeniem a-
była bezgranie~no zaufanie domownl.. omą e.~ę poe o , zl\cych z krad~iezy Skoro przed&tawi.oJ:l.Il mu pl?$7.kodawa re~z;tu prewencYl'ne tt ... ' p .: 
kó:\.V'. . przedmIotów. 50"" -' 

Rzecz oczywista, te w lecie, gdy Kraikowski i Maria Nowicka zasie.. :0: . 
cała rodzina pp. Langrod6w wyjecha .. dU na. ławie oska-rionych w sądzie 0- Lichwa ż·ywnośc,· owa podnosI- głowp_ 
faz; Warszawy .......". mles~kanle Do~osta. kręgowym w Warszawie. któremu ~~ 
wióno pod op!ek~ , Maryst. , przewodnJe~ył sędzIa ' Rykaezewski. Sezon letni Jeszcze nie rozpoczęty, a drożyzna na 

- Tr-oskliwa slutąea co tyd~łeÓ nad. W cza~ie przewod\l Si\dowego oka- . letniskach jut rośnie. . . ' " 
?ytała pańs~wu listy z obs~e~ńa. re:1aejC\ ~ało się, że co do Nowickiej zachodzą . Mimo, i.e sezon letni n" letru. "sItach /50 -. 70. procent .. • ....... s ...... nI' ... w·' ~odz:. C'b" .:.~.' 
1 uspakajaJącem zapewmelllem. ze w pewne okoliczno§ci łagodzace, gdy! ł .. 16< ~ r.. l.i • 
domu wszystko w porządku. . znajdowała się ona pod terarem Kraj- Ole .zosia l~z~ze r.ozpoctę t y, mllJlo,. ' że będZ1e zatem, gdy ~rz:yjud letników od. ' 

Po dwumiesięcznej nieobecności p. kowskfego. !etmska te .SW1~Cą reszcze, pu~tkaml, a bywać się będzie W całej pełni. Qb.ecn.a. 
Lam~rod powrócił do Warszawy. uprze S JUŻ ~~ływaJą Uczne ~kargI na l!c~wę ty zwy!ka cen jest zapowied~ą nle'bYWil- , 
dziwszy dep-esza Marysię, by c~eka.ła ąd skazał wygodneg~ narzecze- w,noSClOW/ł; upraWIaną w, mt.eJsco~o- lej orgji drożytnia.nei .. którą nale.tałoł:-y . 
go ze śniadaniem. ne~o n~ Z lata. ~a~ MarY~lę .• ,d.o wszy śClach letn1skowych w okoltcy ŁodZI. zawczasu sparalizować. Odnośne władze . 

Niestety, zdrożony mecenas nie stkł~gQ na 5 mIesięcy WIęZlema. Ceny w tych miejscowościach są o mają utem wielkie pole do popJStl. 
m6~ł spożyć spokojnie śniadania po po , _.-... _1 _____ .. Sympatyczny ogródek przy 

droży. gdyż uwagę jego zaabsorbo- I ,. 
waty inne rzeczy. . Traged J. a bezrobołne)·. W dniu wczorajszym zgubiłam między I Restauracji" TIVO LI" 

W pierwszym rzędzIe by' nlemi1e I Grand-Hotelem i Przejazdem I ul P d ~ 
tdziwiony niesamowitym wyglądem W m.łeszkaniiU pny u1i~y Wawe~skiei . rzeJaz l. - Telefotl 26-30 

wszystkjch s~af. pootwieranych, z wy I ~ a m ~ ~. k I otwarty. 
bmancmi drzwiami, świecących zło- nr. 7 w oelu s.amohółczym TIl3lpiła się kwa I l ~ ~ a r ~ wrogą pustką . . Pozatem zaskoczony su ocŁawe~o 16-letnia be2'J1"OIbolbna Józefa I I Wietlorem KODtert ArtystYCZni _, 
zostal obecnością w sYP1'alnt' jakl'ej's' B, ~~'.arc7Vk. I I v vy -, balalajek.twe%me pŚPaln' eawMamieinsPzOydkowkiae.rOWltlc. 
mtodej nieznajomej kobiety. śpia.cej wy Le,ka.n {)Oxoto-wia po udlzielen lu dJe-
godnie w łóżku pani domu. natce po1llocy (pn;epłukaru.e żOłladkct), II złoty wysadzany blyIantami z czarną opaską I We,łs'Cl-e bezpłatn' e '." 

. Zaaląrmowana niewiasta tłumaczy- 81 taskawy znalazca zechce zwrócIć Piotr- " 
ta się, iż zamieszkuje tu od dłuższego ~ió~ ją w stanie O$łaMocn.ym do szpi- I kowska 90 II piętro front Pilipowski. I Obsługa szybka l rzetelna. 75' 

\I ,,:" < ..... -.".-'. .f' ,'>"" , ; __ " • r-; 

czasu, wprowadzona przez przyjaci6ł- 'l4lICI. św, Józefa.. 

kę , Marysię. '-------.-----" 
Dzi(:i interwencji policji ustalono" Zatrucie gazem kloacznym 

że nieznajoma nazywa się Zofja Risto-
l1ówna i · te nie była iedyną lokatorka W podwórzu domu nr. 54 przy umoey 
mie~zkania adw. Langroda. Andrzeja, rdbotnik 16-letlti Pawe' Bu-

.. 'Oka~at9 się, że Marysia ulokowała czak, podczas pracy uległ otruci.u ga­
tam i swego narzeczonego Stefana Kraj zem k.loaoz:noym.. 
kowsklego: cale towarzystwo porwa- Lekait1z po~c;t'owia udJzielił m'l pomo-
dzUo wystay.rne życie, przyjmowało cy. 

• aaa •••• aa ••• aaa ••••• aaAAaaaa a 
: BUUOD Ubel~ieueDiowy JeDubliki" i JXBrel~o" E 
~ ~ = z dnia 19 maja 1925 r. = 
I!d Kupon niniejszy nalety wyciąć i schować. Wszystkie kupony uMz- II 
fi pleczentowe .. Republiki· i .Expressu· razem zamknąć w kopertę i w dniu .. 
rc§ . ~ 3-go maja włotyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). ID 
lf4 , Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników, ~ 
~ . ... 
EW •••••••••••••••••••••••••••• 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 19· go maja 1925 roku. 

Okazic;iel ninieiszego kuponu uprawniony fest do nabycia biletu ulgowego W cenie 
1 złote90 w teatrach 

"LUNA" i "CZARY'~ 
na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lóż) ł na ws:r;ystkie seanse do ostatniego włącznie . 

Kupon ninie;ny ważny jest tylko w ,iD_ 19 maJa. 

" 

OBRAZY 
wybitnych I znanych malarzy polskich: 
Juljusza Kossaka Axentowicza, Pałata, Wodzinow­
s~iego, ~ofmanna, Wygrzywalskiego, Augustyno­
wlcza 1 Innych 

tanio sprzedam, byle zaraz • 
Południowa 6 m. 6 II p. front. Od godz. 11 - 1 

'oń[lO[~y ie~wa~ne .-' 
i inne, sulnie trlllotlnowe l .t. p. 
przyjmuje do reperacji. 

oJ. 6-go sierpnia 76, III pIętro 

Tanio, bo w prywatnem . mleszk. ; 

Z powodu wyjazdu , , i od 4 - 8. 
=.D[ii;~;;cr;owuoo~rn;;~ ___ • tanio sprzedam 
OOOOIJ[.](]lJU[[J(J[J[J(J[JDO ,' . llleble Wutkego w dobryqt sta~łe . z~ 

I(lll"~ 
li Iadał'tie II I stołowego I panłeńsklegopokoju (I;>htły.) 

oraz szkło I plater. Oferty "Meble", 

.... 1· HaizdroWSZ8 PiBtlJ- -I 

iD francuskie Dr. S. • Ogłoszenia drobne 
Echaudes .Fran,als. l e w k o W I· [l Sr.RZEDA WCZYNI • fE • 

wie~eń!kat m~!ka, 

KRAWATY 
Walizy 

fibrowe 

Torebki pł6cienne, damskie, 
oraz wszelkie inne artykuły 

galanteryjne j podróżne. 

Pans. z401118, obeznana 
_ Dla _ . • ' z brantll jedw!lbną 

Cho.ob,. akorne ewe.nt. manulakt. · 
i weneryczDe ' potrzebna. Zgłosić [OKROWO -:[BORYCH 

iOŁADKOWD-[HORYCB _. , 

REHOnWALfUEHT ÓW 
~~ 

tJI'8_0 T T UC H. 
Przedstawiciel 

na m, Ł6dt j okolicę 
p. G. I:.AWIT 

ul, Narutowicza l, 

Do nabycia we 
wszystkich Win-

no-ko lon laloo­
gastron 'lmicz -
nych sltlepach, 

aptekach i w skla 
dach ap1ecznych 

KonslanlYDO\Yska tZ ~: ~~:!::. ~~!~~ 
od 9-1 i od 5-8, Piotrkowska 39. '~' 
(Dla pań osobna .. 09~3 

poczekalnia). '.', ' 
------1 Z ł6tka jesionowe 

Dr.med, mało uży~ane z 

~.HiewiaU~i '~i:~~:~~~nI1R::~9 
SpecJaUsta chorób potrzebny jest ką­
skórnych, wenery- pielowy, znaiąc~ 
cznych i moczo- się na wodolecznicy 

płciowyrh, I masa.tu. cgłaszać 
• się do kancelarjl 

Prz),lmuje od 4 do lecznicy Unitas M 

. ~ p~poł Pusta 19 "w godz. 

Slenk12Wltla 34. od 1l-1~-ej '926_2 
li1l f)1l1)ll ffi1Ilrn f$1l l)1l f52:tt:i ~tłl[&211 



Sfr .. _________________ -=-f ~5_K~ S S W l E C Z O R_N_Y __________________ --.",..-_= __ 

z ulicy. trage • • Zle ~l 
Ciroźna fala przestępczości wśród dzieci jest klęską społeczną, 

z którą rozpocząć trzeba energiczną walkę. 
Przed kilku dniarnl na łamach "Ex­

pressu" w specjaln~ artykule ~stana­
wialiśmy się nad panującą obecrue wśród 
społeczeJistwa psychozą 2'lbrodni i w 
związku z tem poddaliśmy sz.cze-gółowej 
analizie za·gadnienie, czy dxłesięcioletni 
Lucjan Paczkawski winien jest dokona­
nej na osobie kolegi swego zbrodni. 

Dósz.liśmy wówczas do przekouania, 
że odpowiedzialność . za czyn PacZ'kow­
skiego ponosi społec~eństwo, ldóre przez 
zIgnorowanie opieki nad dzieckiem uli­
cy, spycha je w odmęt zbrodni i prze­
stępstwa. Słuszność naszego poglądu po 
twierdzona została przez autorytet tej 
trJary co życie. Nie przebrzmiał głos 
wystr~łów rewolwerowych, któremi Lu 
cj.a.n Paczkowski zabił swegO' rówieśnika 
a jur! "Republika" dzisiejsza doniosła o 
DOwym wypadku, który nie był wpraw-

MOJE MlnJATURY. 

larobek p. Bel~otówk~la. 
Nie zawsze mam natchnienie do pi­

sania felietonu. Zdarza się bardz.o 
często, że w oczekiw~niu natchn.ienia, 
zasypiam przy stoliku redakcYJnym, 
poczem koledzy układają mnie na sto­
~ gdzie stale jest przygotowana na 
wszystko - poduszka. 

Wczoraj miałem szczęśliwy dzień. 
Odrazu znalazłem temat, podłoga p'lliła 
mi się pod stopami, pióro w ręku dy­
gotało z niecierpliwości - wszelkie ob 
jawy natchnienia widoczne były, jak 
na dłoni. 

Zacząłem już właśnie pisać I szło 
mi jak z płatka, · gdy nagle drzwi się 
otworzyły ł wszedł jakiś solidny jego­
mość i już na progu oznajmil swe na­
zwiSko: 

- Jestem Bezgotówker ... 
Odpowiedziałem, że bardzo mi przy 

Jemnie, jakkolwiek mina moja wyra­
żała coś wręcz przeciwnego i poprosi 
lem pana Bezgotówkera, by raczył za­
jąć krzesło. 

- Dziękuję - odrzekł - już sie-
dzę... Tak. tak.. Pan pisze?. Czy­

talem pańskie feljet{)ny... Skąd pan 
bierze tematy?... Cudowne rzeczy ... 
Bajeczne... Co za pomysły. co za po­
myslyL Jeden lepszy od drugiego!.. 

Burknąłem coś w rodzaju "dziękuję' 
t spojrzałem na rozpoczęty feIjeton. 

Pan Bezgotówker zapalił spokojnie 
papierosa, przetarł chusteczką binokle. 
założył nogę na nogę i rzekł: 

- Czytałem niedawno pańską po­
wieść "Quo Vadis?". 

- Pan się myli... To nie jest moja 
powieść ..... Quo Vadis" napisał Sienkie 
wicz. 

- Eeee._ Co pan m6wi... Język i 
~tyl podobny zupełrtie do pańskiego ... 
ijie może być ... 

Pan Bezgotówker zaciągnął się dy­
mem. poczem wziął się do czyszczenia 
paznokcL 

- Kiedykolwiek czytam pański fel­
jeton, zawsze śmieję się do rozpuku ... 
Słów brak mi poprostu... Pan nie ma 
pojęcia... One nie tylko mnie się podo­
bają... Zona moja przepada za panem .. 
Pan nie ma pojęcia ... 

- Dziękuję - rzekłem, zaciskając 
pieśct 

- Wie pan... Pan powinien dać się 
tdjąć. proszę pana... Tak.. Pańskie 
fotograf je rozchwytanoby na ulicy ... 
Dlaczego pan się nie daje zdjąć? .• 

- Mam pryszczyk na nosie ... 
- To nie szkodzi... Może pan pos-

rnarować nos wazeliną... Spróbuj pan .. 
Jutro zrana może pan już iść do foto­
grafa... Szkoda przecież czasu ... 

Teraz dopiero zrozumIałem co to 
ma tnaczyć. 

dz.ie Zt'osrony rkwią, ale nie mniej jed­
nak dO'tycxy problemu zaniedbania mo­
ra..Inego wśród dzieci i żądzy nadzwy­
c~jnych przygód. 

Trzynastoletni Jan Zajączek pod wpły 
wem namowy kolegów, postanowił po­
wędrować w świat by szukać wrażeń i 
pnygód na wzór conajmniej Robinsona 
Crusoe. Nie mając na ten cel pieruędzy, 
chwycił się jak zwykle w podobnych 
wypadkach kradzieży. Wykradł miano 
wicie ojcu większą sumkę pien~ędxy i 
w ten sposób zaopatrzony w to, co naj­
ważruejsze wyjechał~ w kierunku Kolu­
szek. Tu jednak został zatrzymany i od 
sŁawiony do domu rodżicielskiego. 

Wypadek ten aczkolwiek zasadniczo 
odmłenny, pod pewnemi względami nie­
dający się porównać z tragedją przy ul. 

Zamenhofa ma jednak z nią wiele cech 
wspólnych. który<:h nie można nie pod­
kreślić. Przedewszystkiem rzuca się w 
oczy oharakterystyczny fakt, że zar6w 
no w iednym jak i drugim wypadku. a­
sumptem do przestępstwa (Zajączek 
_kradł ojcu pieniądze) była nie zdrowa 
żądza wrażeJi. Paczkowski chwycił re­
wolwer, był O'D bowiem dla niego szczy 
tern utajonych marzed, Zajączek' nato­
miast nie posunął się tak daleko, gdyż 
ograniczył się do światoburcxych pla~ 
nów odbycia podróży dookoła świata. 

O ile nam wiadomo; trzynastoletni Za 
jączek jem również dzieckiem ulicy. UH­
ca wsączyła w młodą jego duszę jad ze­
psucia, Z'<leprawowała go i uczyniła zeJi 
w zaraniu życia przestępcę. 
Nie przypisywalibyśmy do tego wypad­
ku głębszego znaczenia, gdyby me to, 

Migawki sądowe. 

Tajemniczy pan. 

że nie jest on niestety odosobniony. T~ 
kioh Pai:zkowskich j Zajączków jest ca­
ła armja. Prz.estępczości wśród nielet­
nich nie można tłomaczyć ' nędzą. przesi­
leniem gospodarcl.em. lub brakiem środ 
ków do tycia. Źródło jej tkwi zgoł, 
gdzieindzdej. 

Zagrożeni jesteśmy )1OWłl falłl pne.. 
stępczości, której groza polega na tem. 
że obiektem jej jest dziecko 

Bijemy więs na alann. Społecze1istwo 
musi zorganizować opiekę nad dzieckiem 
ulicy, musi je odseparować od wP~YWU 
dorosłych degeneratów, od których ro­
ją się ulice wielkich miast. JeśU akcja · 
ta me zostanie rozpoczęta ń~tychmiast, ' 
to maluczko a z wielkiej . armji dz4ea 
bezdomnych. wytworzy się wielka armja 
dzieci .. zbrodniarzy, Wbite,; 

Oburzony jegomośĆ wybuchną1 zło.. 
ścią: 

- Panie, kogo pan do domu będzie 
wysyłać? !... Mnie? ..• Co pan sobie 

Dwunasta godzina w nocy. Zegar truje mu się uważnie. myśli, że ja to co?... . 
magistracki na Nowym Rynku wydzwo - Djabli wiedzą co to za typ? .. _ Po. tych wynurzeniach nastąpił stek 
nil swą melodję i spokojnie założył myśli policjant - chodzi jak pijany. a WYZWIS~ pod adresem ' ęOgU ducha. win 
wskazówkę na wskazówkę jak nogi - twarz ma trzeźwego człowieka... neg? pol~canta. kt.óry WIdząc. że me da 
do następnej arji ma jeszcze godzinę Tajemniczy pan przechodzi obok sO~le z JegOmO~clef!1 rady. odprowa-
czasu. policjanta i powiada: dZ11 go do komJSarlatu. 

Z Piotrkowskiej ulicy w stronę No- - Ładna noc. co?.. A pan tak stoi W kom!sarjacie spjsano protok6ł l 
womiejskiej posuwa się jakaś postać. z aż do rana, co?.. Też robota... Ani sprawę skIerowano do sądu. 
nasuniętym na oczy kapeluszem. się wyspać nie można. ani odpocząć Oskarżony do winy się nie przy-

Ręce głęboko schowane w kiesze- spokojnie. co?,.. znaje, zaprzecza, jakoby miał obraziĆ 
nlach. zawadjacka mina, pewny krok, Policjant, nie wszczynając rozmo- poliCjanta, jeżeli pOWiedział jednak coś -
głowa spuszczona. wy, poprosił uprzejmie tajemniczego niestosownego. to chyba niechcący. 

Podejrzany typ. Cala jego postać pana, by zechciał laskawie pofatygo- Sąd skazał pana W. L. za obrazę PO 
zdradza ukryte głęboko zamiary. wać się do domu i nie zawracać niko- Iicjanta na 40 złotych grzywny i opła-' 

PoliCjant, stojący na rogu przypa- mu głowy. cenie kosztów sądowych. Juris. 
ów • ,- - H 

- Ile? - pytam zrezygnowany. 
Pan Bezgotówker uśmiechnął się Popisy spahis6w (ie~d~c6w arabsklch\-odby'Y się w ubiegłym tygodniu w Paryłu. 

obleśnie, pomyślał chwileczkę, poczem I!!!!!!.I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!~!!~!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. 
rzekI: ----

- 25, zł?tych... Tak wszyscy pła- pan chce... Wszyscy chętnie paką ... ,wtorki i czwartki?.. Doskonale ... Je-jSZkadzat nie wejdę nawet do okoju 
cąt ··· PanskI kolega Peljetoński też t:yle N.~tchnienle jest dla nich warte wi.ęcej że}i p~n~ wygodniej" może pan zosta- Pan Bezgotówker wstał z ~rzesl;: 
p aci... Ja tylkO. dwa r~zy tyg~dDlo- rJZ 25 złotych... Tak, tak ... Co roblć?" j WIĆ pIenIądze u woznego... Mnie jest skłonił się nisko i wyszedł 
wo... Możemy su; umówIć w jakle dni Trudno... Takle czasy.... Więc we l wszystko jedno... Nie będę panu prze- Przerobił BolskL 



EXfREbS WIECZORHł 

o czem mówi Paryż. 
Kandydatki, które zrzekły się głosów podczas wybo­
rów. - Smierć Jana Blondeau, twórcy revue.- Orygi­

nalne reklamy cukiernicze. 
Paryż, w maju. szenie, umieszczone na miejscu szyldu. 

Kandydat do wyborów, który prosi, Jednakże sa. ludzie, lubując.y się we 
aby nań nie głosować jest · rzadkiem własnej przyszłości. Takim "oryginal­
dosyć· objawem. fnteresującem tym zja nym" pomysłem była reklama nowego 
wiskiem są kobiety, które stanęły do właściciela pewnego zakładu cukierni­
wyborów miejskich. Obawiając się, że czego w sąsiedztwie Rue de la Paix. 
j tak nie osiąR'oą dostatecznej liczby Umieścił on na tarasie cukierni w 
głosów, nie chciały ściągnąć na siebie dzień jej pierwszego otwarcia stoliki 
Odpowiedzialności za ewentualne oddą marmurowe z koszykami ulubionych 
gnięcie głosów tej lub innej part]!. Na- "madlenek" francuskich z ' napisami, za 
ogół są dosyć ze swej taktyki zadowo- praszającemi przechodniów do "koszto 
lane. choć właśnie wynikło z niej nie- wan1a". Cukiern1k nie liczył się jed­
posiadanie praw wyborów czynnych. nakże ze słodkim podniebieniem mid1-
I~ba wprawdzie dwukrotnie wypowie- uetek. Kiedy w porze właściwej z ich , 
działa się za czynnem prawem wybor- nazwą tj. w południe chmary midine­
Ciem; musżą ' jednakże zjednać dla sie- tek, wychodzących z magazynów Rue 
bie i i senat, który narazie nieprzychyl- de la Paix przechodziły koło nowo­
ne jeszcze dla nich zajmuje stanowisko. ctworzonej cukierni, nie pozostało śla-

*.* d'U z zapasów . cukiernika. Oczywiście, 
W ~eszrym tygodniu zmarło w Pa- że zdobył sobie głasną reklamę, jed­

""'żt1dwuch ludzi, którzy zajmowali na::kie nie wśród sfer~ mających go po­
• J . " . pierać za gotówkę. Zgodnie z pogoda. 
<:harakte!ystyczne stano:"lska w ZyCIU ducha francuskiego wyśmiał samego 

. '..:r 

fran~usklell'!' Jeden z nich był .Henryk siebie i zaprzestał kosztownej i bezce­
!3landean, liczący ok?lo lat sq ~ z~any lowej reklamy. 
Jeszcze we wczesnej mlodoscl, Jako •• "owe typy sportOWYCh małych aeroplan6w. ", 
autor Ucznych wodewilów, operetek i _. 
rewji, jeszcze w tych czasach, kiedy re Statek - pralnia, przyczyniający się 
wj;l była dOWCipną kroniką wypadków w znacznej mierze do malowniczego 
całorocznych i dopiero pod koniec roku charakteru Sekwany zanika stopn1owo 
pojawila się w teatrze. z wybrzeży. paryskich. Jest ich jed-

n-rugim ze zmarłych pisarzy-francu naJcie jeszcze około pół tuzina w star­
skich Jest Jean Revel nie liczący jesz- szej części Paryża, w stolicy wyspy Sto 
cze Jat 80. Był on pisarzem, hołdują- Lou1s. Stara gospodyni francuska lu­
cym silnemu patrjotyzmowi lokalnemu, bila prać bieliznę w wodzie bieżącej i 
którY wychwala wszelkie objawy iy- stąd· zwyczaj pralni na statkach, któ­
cia pewnej · prowincji, . nawet jej kuch- Tych wygląd zewnętrzny jest nader 
nię i ubiór. Jego rodzinną stroną była char·akterystyczny i tradycyjny. Nie 
Normandja i napisał na · jej cześć całe ułega wątpliwości, że będą one zasta,-
serje Utworów poetyckich. pione bardziej nowoczesnemi urządze-

•• niami. Traći jednakże na tym nie tylko 
• moralność Sekwany, ale i admin1stra-

Przy .. J<ażdej zmianie wta~ciciela ja- cja miejska. która pobierala od bateax­
(deg()~ zakładu wystarcza naogół oglo- lavoirs znaczne dosyć podatki. 

ArmJa reporter6w 'fotograficznych . i filmiarzy oćzekuje na poJa-
. ' . wie nie się Hindenburga na uli~y. mm _ 
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Kryminalny rom · ns kinematograficzńy. 
Dojechawszy do lotniska, całe towa-I ża do Warszawy samochodem, nie chcia 

f'zystwo wysiadło i skierował-o się ku la bowiern cze'kać na pociąg. Otrzyma 
hangarom.. Mańka popro.siła jednego z ta wiado.moś.ć ze jej matka ciężko za­
żołnierzy, którego napotkano. po drodze chorowała, chce więc zdążyć do Warsza 
by skierował ją do komendanta lotniska. wy jaknajszybciej. Panowie, towarzyszą 

Po chwili wchodziła do jego gabine- cy jej, podążyli. wraz ~nią, woląc prze­
fu. Opowied~ła mu, że zdarzył się jej być drogę do Warszawy w aucie. aniżeli 
wraz z towarzyszami wypadek samvcho w pociągu. Wyłożywszy całą sprawę, 

dvwy. Zderryli się jakoby z furma::tką Mańka ze łzami w oczach zw:-6ciła się 
wiej-ską. Samochód wpadł do rowu i do komendanta z błagalną prośbą o po­
ro2lŁrzaskał się na drobne kawałki. Na- mec. Płacząc, błagała o wypożycz~nie 
potkany po drodze samochód ciężarowy jej dwóch aeroplanów by mogła 
dowi6zł ich rzekomo do lotniska. wyjechać do Warsz.awy. Proslła o trzy-

Mańka opowiadała dalej, że wyruszy osobowe samoloty typu Breguet. k!óre 
la ,.,.,.u· ze swvm towarzystwem z Parv- bvły używane przez FranCltz6w w o~tat 

. .............................................................. .. , .. 

~i~~na Helena u~rajła ~afJ!owi ~~o~nie le neł~am; .... 
Rozneg1iżowanego bankowca goniły psy, a wesoły tlum 

zgotował mu owację. 
Wraszawa, 1S maja: 

Paskudna pTzygocia. spotkała młode­
go bankowca, p. Marjalla M-icza, za­
mienkałego przy ulicy św. Krzyskiej. 

Zaledwie pierwsze promienie słońca 
pTzeniknęły do kawalerskiego pokoiku, 
p. Marjanek wyskoczył z łóż.ka, wziął 
prysznic i ubrał się wyjątkowo staran­
nie. Czuł się młody, silny, jak lew, zdoI 
ny do podbojów i pewien był sukcesu. 
Niemało pTzyczyniała się do tego nash'o 
ju nowa para spodni, którą młodzieniec 
odebrał w sobotę z pracowni krawie­
ckiej. 

Od tygodn.ia p. Marjan ezynił przygo­
towania do wczorajszej majówki.. Oprócz 
no.wiutkioh spodni, rozporządzał butlą 
f.rancuskiego konia·ku i pieczoną kurą. 
Pozalem miał w portfelu kilkadziesiąt 
zło.tych i bilet do Malinówka, gdzie spo 
dziewał · się spotkać kolegów. 

Tymczasem los nządził inaczej. P. 
Marjanek ujrzał na .ulicy Marszałkow­
skiej śldczną blondynkę o niewinnych 0-

czach. Przełam.anie skromno.ści dziew­
częcej ko.szti()wało go wiele trudu, ale 0-

statecznie zaskarbił sobie jej wfn.ość. He­
lenka - tak nazwało. się dliewczę -
przysłała na wspóln,e spędzenie czasu. 
. Zamiast do MalinÓwka, p. Marjan za 
wi6zł swą partnerkę tramwajem do Mo­
kolowa. Poszli w pola, hen z lotnisko i 
znaleźli zaciszn·e ustronie. 
. Dziewuszka zajęła się ćwiartowaniem 

kury, a mł-odz4eniec o.dkorkował . butelkę 
• 

nim ro-ku wojny światowej, do masowe 
go bombardowania pOZyCji nieprzyjaciel 
skich a z których dwa dostrzegła na lot 
n!sku przed kwaterą komendanta. Uży­
ła przytem całego arsenału swych środ­
ków kokieteryjno - uwodzicielskich wraz 
z udawaną be~graniczną rozpaczą. Zdo­
była się wreszcie na gest, który ostate­
cznie przekonał komendanta }Cltnictwa, 
a mianowicie: wyjęła zasz)"le w palcie 
brylanty, które zdołała uchronić przed 
bacznem okiem rewidujących i stanowią 
ce jedyną ClJęść łupu, jaka się u niej zo­
stała. Rzuciła je na stół mówiąc: 

- Ofiaruję te brylanty stanowiące ca 
ły mój majątek na funausz wdów i sie­
roi. po lotnikach francuskich, gdy pa" ko 
mendant umożliwi mi szybk: powrót do 
mej ojczyzny ... Cóż mi po nich. jeśli mat 
ki swej nie zasrtanę już przy życiu! ... 

Gest ten pO'ruszył komendanta i pra 
wie że go zdecydował. Wszelkie wątpli 
wości jego z.n.iknęły, gdy Mańka ponad 
to wyraziła gotowość wpłacania stale 
składki na rze<:z wspomnianego fundu-
5ZU, a komendanta osobiście prosiła za 
wsze liczyć na jej nie ograniczoną wdzię 
C'ZiI10ŚĆ, jednocześnie podając mu swe na 
zwisko i sw6i adres warsza wski i pro-

do której zaglądał tak długo, aż na dm~ 
powstała susza. 

Jakie było ukończenie ucrly, p. Ma • . 
nan nie pamięta, gdyż smacznie zasnął., 
ale gdy o.tworzył oczy, ogarnęła go czar 
na rozpacz. 

Po blondynce miał tylko nikłe wspC 
mnienie, nato.miast rzeczywis1;·ość przed­
stawiała się nad wyraz groźnie. 

Olo leżał na murawie bez spodni i '<, 

kamaszy, w kieszeni nie mógł się doma 
gać portfelu, nie miał zegarka, nawet 
szelki gdzieś się ulotniły. ..~ 

Po. clługi.m namyśle, zdesperowany 
bankowiec powlókł się wolnym krokiem 
w kierunku ulicy Puławskiej. Po dro.dze 
opadły go psy, oraz utworzył się wielki 
tłtml gapiów, który go nie odstępował 
ani na krok., manifestują<: żywe zadowO:"' 
lenie. 

Na s:rezęście znalazła się dorożka. P. · 
Marjan polecił dorożkarzowi . podnieść 
budę i kauł się wieźć do "Niespoozian .. -
ki", gdzie zwykle o tej porze jeden z 
jego przyjaciół zwykł był przesiadywać . 
na tar:aSle S-go piętra, obserwując przez .. 
lornetkę wyścigi. 

'j ~ 

Usłużny port.jer wysłuchał opowieści ·· 
młodzieńca i w te pędy pobiegł-po przy· .., 
jacieIa, który za-opatrzył bankowca w go 
tówkę na zapłacenie dryndy. ' :. 

Tak się skończyła maj6wka z konia~ 
kiem, kurą, blondynką i nówą parą 
spodni. 

sząc o odwiedzenie jej w Warsuwie.~ - " 
Ponieważ w dodatku przedstawiła mu 
się jako hrabina, ' WZlbudziła więc ostałe- · .. 

... ~t 
czne zau·fanie. Nie wahając się ani n3 
chwilę dłuże~ wydał polecenie dwum lot 
nikom natychmiastowe.go udania się do 
Warszawy wraz z obecnymi tu pasaf.e.· 
rami. 

Nie upłynęło jeszcze pół godziny, gd1 ·· 
już cała gromadka szybowała w prze. ' , 
stworzach oglądając z wysokości siedmiu 
set metrowej całe Niemcy przez któr~· 
przelatywa.1i. Szybko wszakże jut ko- ... 
mendant lotniska zorjentował się w 
swym błędz.ie, gdy ruektórry z konwoju-·. . 
jących dowlekli się do niego i uświado- . ; 
mili go, co uczynił. Lecz nic już nie było .. 
w stanie zatrzymać zbiegów. Komendant 
lotniska usiłował wprawdzie porozumi~ć 
się z lotnikami, przy po.mocy radła. Je- .. 
dnakże nie otrzymywał żadnej odpowie ';- .. 
dzi. Odhiornik iskrowy znajdował się ~o·: ... 
wiem w kabince i nie był puez nilW-
go obsługiwany. PasażeTowie zaś zupeł 
nie się nie orjentowali w całej maszyne-
rji i nie wie·dzieli nawet, o co chodzi. t • . 
też nic nie zdołano już zatrzymać · zbię· 

gów. 
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r 
Tłumaczyła Dw. Uustr. St. DC)brz~ński. 

- Przyjdę dlz.~ tr-ochę pótDłej. ~ 
~tkle, - rze:lcl pan BBrlecio do swe.i 
małżonki. ~ Mu.s~ sDlbię 'kaza.ć ostgyP 
włosy ... 

Pani Bet'lJed.i.r..l W't.ruszyta raU11Qnl/lmt, 
~ Pr:tlec1eż two}e wł'O'sy nie :;ą jstlJ.­

cz,e taJcie &ługile!'.. C~ !lobie VfYobra. 
Ż,;1,SZ, że cię to upięlcą-v? Ody s,1ę tak ma 
j,o z.ar:;tihra.. na>ldy OSl~el';ł}gzae.. ~n~szti\.t 

Berl~ill pooh~a ptec:y i derpi bez Co za !!\zezęście dla klijentą., ~e J1ł~ ~ł J,edea:l z r.~h, któremu nagle 7..abrak-
.słQWla, tJłienawicllzi bQwd.eln kł4tni i s.p'l"ze W ręku br~ytwyl f\Q 8lrgl1m~Qt6w, wrócił ~~ da Berlern- • 
czek, a1tę ~z.asem sięga do podstępu, aby Było to ' p'qoPTaJwdy ~~c~ęśd~, ~ jęcz M ł rwld: 
po.~być. ~ gh<,ć na gq.Ql:Z:~TIoę swęgQ tyra- eói; z tęgo. BerJe.dIDn wygll!\dał ~t,ą,~.ani~. -= P&fI fcąstrłlygni:e ftąąZ Sf.IÓr, bfl. 
J1a. ponIeważ zachC7wYW6Jf s4ę spolkojni~, up. wi~ wys*ellY Ba f)ł.na ~pe.ir2:eQ, alby 

D:z:IM bę&1iVe ~ł ~atpewn'f) wolną go- leJliooc o.brobił go d'olkume;ntni'e ma.8Z)n~ pl'z..ek01'lAć~, Ul był pan OIfiroerem ... C:llY 
dz:i!nę. W~~ do fryzjera i reelkt dv po ką. polowa ' g'łowy była gola, tak kolam-o, m,am ra~ę, twderdz.ąc, te ooe-eny !!\ystem 
mocni!ka., który ~kj1.x;~~ mu lnlełscę: a brpd:a WYliia.rpaUA kaWał'kąmi. Pomoc- fQlT'tyfilkagymv." 
~ Nlięeh pialn rot sklI"Q<;ł w-ł~y i bro- n.iJcy fry~e'Tą mal! d~6ła 13e.rłędi<&1 pQ.:- Be!'l~dliifl 6cl~~ł! nl>ęoęe zmię~ " 

dę, j.ą.k z~Le, - al~ bardzo s~ybkol wstrzymując. ~Dlł;acb, Wła4~ a.ldęJ'U ~am'Y, te. łęst tyl:l«l fłlcq;~eftl, M~ ' gqr . 
Sam na<d2rilał p~sz.cz frypjers.kł. aby usprawlJed!Hw1i8!ł 8~; 1-H~ %M.eowu ~c~",ać, wypP08toW~' 

wygra6 na P74słe, Le~, nru~ety, pomoc ,....." N~e.s~~~cie da &i1ę !II~ zalago,. Stę ~ &~, ł uderz,M l:a~ą 6 1)ruk, " 
'IJ-łk ~ Mę był włJeJ'kijal ga,dt1ł~. q~i6 ... ~łOW'ę ti-~'b!! będJi~ ~ fę~ły ()- J,ą,~ą..~ młoda da.m,ą t)8eir2)ała go lna'I:;~-

Ohudy {w-y3Q:ki. PF~wNLQał wciąż go~i~". a,f'l brodę pf)p'ł'awi ~ "~@W"I1", ę() i uśmi~hn~ła Iłfę ba'Ydro miJe. Bęf~ 
d7Jw~ bfyszeUlceml aczYlR'ą. { ę!.'4 do f!~ę prawd, Aleł~~' ~'n węą~ ał:t; mł~ł zatnJllaTU ap1!ą~o~ą< 
.siebie mówi, rolbłąc ~ze-rok1e gesty ~er- .",.. A.t~,~ by1; n.jl;jwi~~ ~tys.łą t;egg pię1t~E;g~ w-ku..... l.'Qy~lął g swtWm, 
lecfin poIStanQWił nie odzywać się, a~y z.aMa4u. NLę pd,'P~~dJ~ł Jie, ty~~1) p~ braęl,@, kaI?Ws,lli@, k;t6ry nJ.ł kHlk~ ke<:ha,.,,' 
mnę~t 'Wl'da-<łaJ!1ęgo pom~. kręcił głoWą. Reperaqa tą. ~. dzi<ł rltnt,. !lek." N-ą,glc u..c~ął się ~lłta,Poawiąć natL 

katną roIboltą/ tern, ~zego pozostał tak długo wiemy 
,.,- Wlmy i brodę?· .. t>obrZ'e, pl"OSZ~ ..... el .a. ... oJ- _J_... iN W J_ k h ł ....... MOże ~ &iJę zrobić z 'bratł, ff!Jf'- go.. .. .... ~, ~v., '~/~ł 11~ oc ,a .... ' 

pattra.. .. ~ krótllm. ~rawcLa.ż1 _,1"" OpłIHlWą.łA .~ bAlt $~ jej ... ~~ 7!J, hań, 
C~ Pla!ł~ą.1 Nie '1", pat} llj..e ma Taeli" fJ.\ę "Imperia!ł'" (ą 14. N~~~Qp ł~"I. Ił, m~ ba.1 
~~o ~q jest (IOs!e długie wło- że "Roy.a!lłł... Już C>'ddlawna ~apa~ł wiee~6~. ~d., 
ri'f. I J1I8. dOOaste.k podczas tyoh &tTasz.. • Mekle b~ mtst:rzem., .owa..dził ~o iłerJedi:a wr6dł do domu. ŻOrta oe~.ki., 
nych upaMw~. P~id; ta. masa. włosów wtem Berled!itri.a 11 pOlWTClItem 00 Judzhle- w,a,ła go $łrrus:DfJi<e :da, ale idzł'W'ien!e je;. 

O~tat~e słowo mogło ()~~Ć pa~ clę7Y i gniecle._ N1Jecl1 pan spOJrZY na go wyglądu. Z ogoJOJlI\ ełową ~ył~ mu było ~ wie Iklte , te w pierwszej chwUii 
"" lenie i pan Berledd!n nie en.bł na daJ ~ .... było mi tak gOf~o, że kazałem ba.rdzo 00 tWilRY. lM!ły WĄsik wlł Mię tł .. ~PDlrU-alł. O gni~ 
szy dąg. SZ')'lbiko wyszedł i u dnwWuni sobie ob~6 W'lO&y ... , m3aJJem bowiem luter:ne, a bród.'lc!l. pr~rała bumcmiiJ!4 ' 
uśmie-chllloął sńJę długie, śliczne 1101ld •.• , rownret kazałem kslilałty. Berle~ o,gtąda.ł się bez pn." .. 

13rań Boże . ni'.e cRaJt.ego że miał pod_ sobie ogolić brodę,.. Pil"~ Z teml TyJ- wy w Illlstrre i me pMn18.wal swojej oso­
dać swą gł,~ę ooett'aJCj~ ~a O kn maszynka. pronę PlMlal... Niech paJll by, Od dlW11dJzte.stu Jat uie widział jut 
n.te _ Berl'edIiJn n~ był próttly. Gdyb; 'Zwróci gław~ w prawna Ze wzgledów s'W'oiJch policzków, wk1~ te? pr~erdaJ 
był tI"oszoozkę prótny nie nosiltl'y tych państwowych nie POwll!iIOQ się nQ$ł'~ c!łup go, - były to ~łne poliIe:zld bez ~ .. 
(a'UIi~C'h włosów tej nfewylpielęgnowaaej gi.och włosów. Wszystkl1e Q.łetbefPł>ee%eń~ !u',czek o śllieznych koI'o:Mclt. OpaJl'OWMy 
b:-c~y, która :ni~ mjała żadnego określo stwa, t'k~ią w ~gich włosa.chf MllISzyn- go nal}ro-z:nalł.'S0e ue~oia: ichłwf.e.nie. 
ne~o ksrlałtu i wąsów. które zasłaniały ~ - n~eh żyJe maszyDka! -- Jc:sl ~na Ille'banehoha, zad~oleu.:De... Talk wygłą­
mu caołe usta i część policzków- Berle- bowiem Jedynem .Ie~wem... Kim .był dał przed. ~d'Z!e~ taty,. gdy był peł­
d11!l n.1te chodz4lby niJgdy do fryzjera, ~_ SamSOfll? ~jaruoetn 1 ~a18m ... Jed:- nym na d'zi,e4, tn~~oetIl l pdsał Ui0Cll18 

by to było możliwe: _ uwat.ał na., te ~ '~nięoe ma,szyn;Jm.l Samson stał ~kuły ~~ kmę:tmn. P~dewny­
zm1c'rzv.riloM gęstwia wło$óW jest baJrcbo SIlę bea;p!eC~ymf." ?~y ~ę chce ~łago.- stki~ za:s widziiał w soołe n1Jebyw,3łe 
o-dpowt1ednia dla człowieka pogrążoae-I chi~ $kazańc6w, goli Jm&l'ę czaszkt.... w podobl'~s~o d~ swego Mata, kapi'W1a.. 
go w rozmyślaniach, wszak można w6w- w~ t? ka!:ą kr?tko strzyc włosy dla który ~akrcńtnale odbywd podr6te M.. 

CLÓS 0()IW01~ z:lgrębiać w :liej palce. ułn:ymana.a ~cyplio'Y... Proszę głowę około swrata.. 
Ale Berledlrl był chytry. Nie nl-o!na zwróc~ w liewoJ..: BI'Oda rowruci mu~i Wsad~ krupEdou:sz na. głowę i .spo;.. - Na. miłość boską, k~ to jest t~2l. 

pn.ecież v:redzi~ ~ ja.k długo trwa posic zn.ilknąć ... , broda Jest maską ... Co roblą rzał raz }esreZ(! do Lustra. Pewilen 'Sleb~, c~1I. .• Co, to ty_ Co to z,a gtupa,e 
dzei'le u fr)'ziera. Czę~to jo!st tam mva- bandyci? Przylepiają sob.te szi'UlC~e oobrze zaJk0!ll5le'rWowany. ctŁerd:2:iesŁoleot· pomysły? Wygląda'S'Z śwesZlIlńe.... dLa. 
na,ście osób. które nalęty przeczekać i brody... ll~ mężczyzna przyglądał mu się ze zWVer czego daJeś &Obie ogoJ:ić brodę?! 
można w ren sposób wygrać ze dwie go- dlad~a... . •... Lecz Be-rLecHtn odlpowiedzi.ruł m;;ębh 
C:z:iny. Co może o~iecbieć pani Berle F~1et'. u&pT'aW'lle(~h~ał SIlę, ale palO tanenn, który nie dO!puszctał, sprzeci" n: 
din. gdy uscyuy; BerlediJn kiwnął prZV)atnJe f~: - Dosyć! Mogę robić co chcę, je-
~ Prz,!Jl!nt:l-t byh cbicsięciu kL;eu· - Nic nile s1Jkocm... silem tuta4 panem I ' 

tów .... tub: Doprawdy przygoda ta pomogta, m.i,ut I te słowa tak odpowm .. dalły ene~gi.cz. ' 
- Drogile dŻiedro, wvadłem w ręce za ,szkodzi ć. Nie poszedł, ja~ zwykle do nemu wyTa'Z&Wi je-go twarzy, że panl 

UCroll(l fryzre-rskiego, który mial krótki biblqote;ki, a!Le na sp<1Ice1' na bulwary. Nł.e Berleclio nie ważyła się odpowłed.!Je~ 
wz-rOtk i 1:i.<:Irył WIlosy, zanim je obcinał! miJał oClhoty pójść do domu i spotkać się Beded!ito wskazał jej ręką dlJ"Zwi. 

W Ó'WIC'LaJS ta straszna .pani Rerle,~ z nhmll!1ąpalt11'ą Berledin. Udał się do o- Gdy u,siIadł d,o stołu i wZllożył er. 
tile m~ nilc odpowi!edlzieć i woale nie po grodu Luksemburga i siadł na ławce. ~ we'tkę, Lył pewioo. że Ż,0llIa me b"d~'E' 
dej:rzewa, że fetj ~ pr:zewa:tnie jak owi Obok niego sredizi,ał,a j,a,kaś mlod=ł mat- mu się l1igdy sprzeciwiała... ' 
cher wpa.da do fIryzjera i woł'a: ka z dz:ieckbem. Po chwili usactowi·h się Ach, d!lacz.ego przypadek nl'e · l zucil 

- Obetnijcie nU włosy. ,jak cheede... tam j.aJcyś dwaj panowie, kiórzy prov,na- go W ręce szalonego pomoeDJilka fryzjer-
~ prędko! d~~i żywą dysputę. s.kiiego d'Wad'Ztteścia TI3.ł temu!... ' 

A potem nie patrzy n8.'W'd do lustra, HM' e A .... 
tylko spogląda IlI8i u.garek i myŚ'U 7Jado­
wolony: 

- MlIIIl1 ~ wołną gocłzil1lęl 
I M~ do b1lb~ołIeki, ~d:Die w spo.­

kO'ju duoh.a zagłębia się " iakieM fi~ozo 
Hczn'}"Oh 'bitątkadl. Bdecłm bowiem 
kocha ksiąrtJlri. a ponileważ jest u Medn'Y 
na to, alby ;e sobie knJpow8JĆ, rubi w cleh 
chociaż pogmehać ł tu 1 owdzie przeczy 
t.ać jakąś st:ron-nłe22kę. Pani BerLedTn tegCJ 
r~~e rozumie. .kst ona ostra, sroga. niemi 
ła, me 7!Il'OSi opoz;ydji, tai się staJe na 
r:wój los; oallkiem mpoIDJDiJała. jalk była 
szczęśUw.a, gdy zna:}ai7Jła człOlWieka, kló 
ry chdal Ją poorubić, nUmo to. iź była 
ni.eła<h1a, pue'kwi:Ha i hredna. . .l 

ObecnlJe wyobraża saMe, że mogła 
była ZTOOEĆ świclną parlję, i - dostać bo 
gatego mę1;a., zaroi-asi tego gryz;ipdórka, 
który pme źl~ płatn~. nu,dne a·rŁykuly. 
Zat·o chce ona, alby pilsał te ilJll1dne hlst,o­
r;e bez ptt"zerwy j często zrugląoo do jego 
pokoju, żeby $kClf1'l,Statcywać, 07..y mąt pra 

M.a~a jest rozwiąza'lliem proble­
m6w soo}ably<:hl... Ach, gd-yby mmna 
było golić włosy kl()lbiełtom do skóry! -
W 6wcza-s skończyłyby się prlJestępstwa 
na He er-oty.cz.nem i se:ksual'nem! P opro­
~ o audjencję u prezydoota min~tr6w, 
alby mu wyłOl!yć swoją teorję ... Zycie ;cst 
nilc nile warte, pon'LeWl8:ż B6g Ojciec nesi 
dlugą brodę... ale ~apomocą mastyn.~ci ... 

Z wieoLkim ŁrudeUl uda!lo sd,ę wydo·byc 
Berlecfl11l8. l. T'~k szrueńca, a potem jego 
sa:m'ego l:In1es~od:1iwić. Wskoczył ho­
wiem 'ua umywalnię i krzyczał sŁ(3!mtąd. 
jaJk opętany. Na s2)części.e po~Hzgną.ł się 

o kawałek myd'ła i spadł na podłogę. U­
/lIuni'ę'to go szybko do przyłegłeg,o pokoju 
i posłano po pO'licj'ę. Policjanci z trudem 
uprowa.dzm oszalaJlego pomocnika fry~ 
ijoerskiego ... Cały za'kład był zdenerwo­
wany. Pomocrri'cy krzyc1JeH n,a wyścigi: 

"Ktodly przypuszozał? Z'resvŁą... osta,! 
nlo był ba'I'd~o dziwny ... nape'wno zw.a'l'­
iłował wskutek tych sz." '!:-nyci 'Ipałów ... 

Złodziej, który zosłał lekarzem. 
Nieprawdopodobna historia wiedeńska. 

Wiedeń, 18 mała. 
Specialna sfutba telegraficzna .. Expressu". 

Wi,efką sensacje wywotał fakt z;a­
a!l"eS'ztOlW.a:n:1a dt. Makca Bart1a. asy~ten 
ta słynnego prof. Hochenkne-chta, kt6-
re~o przyłapano na ~o'l'ą.cym uczynku 
kradz:i~ży książe.k med'ycz:1Vch w iednej 
Z większych księ~arnd whdeńskic~. 

Gdy policja zajęła się bliżej i~J!o 0-

sohą okruzaJo się, ie nie jest on wcale 
rek::l,rzem. a j.e~'o dyp\ml le·karski jest 
sfałszO\vany. 

Jakie byliC ;edna.k ździwien.ie policji, 
I!dv prof.esor Hochenknecht ośwl,adczvł. 
iż BalrtcJ pra'OUiąc u nie~n wykazał nie­
pospolite z1113.jom j·'Ścl medycyny. 

J&k się okazało BarŁeJ w swoim cza 
si'e był skaz:arrv 'la dwa laŁa więzienia 
za kra,dzieŻ:. 

Odsiadując swą karę zainteresował się 
on medycyną i pnesiucljował ~jpowai­
n:i~jsze dzieła medycyny. 

Po wvpusz~zeni\1 ~o na woJn'Ość pra. 
eowa.ł on przez ~al{iś czas hko fęlczer 
w sz;piltalu. a jedn()C7.e';:li~ ksrlałcił się 
sam na podstawili! dzieł słynnych prołe. 
sorów meaycyrt'v. 

Chcąc się dostać na slanowhko le, 
kalJ"za sfałszował on dyplom lekaorski. 

\Y/ po!i-cii olŚwi,adcwł on iż książki ' 
kradł d1at~l1o, że nie posiadał pkniędzy. 
alby je kupić. 

BarleJ posiada jak się o'ka'Z<\ło iedną 
z I1I,iw~anhl,szvch j u;:. ih'1:<ats7.ych · bl. 
bI;otek medycznych w EuropIe. W. S.' 

CZYTAJCIE 

"R,EPUBLIKĘ". 



t. KJ. -Am~t~r lki KJ. (Kałowi[e) l: ~ (1:~). 
(Koresponden<a własna "Expressu Wieczornego"). 

Katowice, 17 maja. Pobłażliwość sęddego na grę fou! ślą 
Po pQl'a.ż,ce Ł.K.S.-u w Kra.kowie za:ków miała ten skutek, że, pomimo in· 

PTZYptlSzczrun(), że w Kat,owicacn na bo- terwencji feg'O, gra prowadzona była 
isku "P olsJdej BM'cel<Jlly" K.S. Amator- przez Amatoll"'ów faul i utraciła ws;~st· 
skieg·o, musi Ł.K.S. powtórndle ulec ... To kie cechy posiladaneg,p dotychczas pięk­
też w Katowicach wrÓŻono i "rzypusz- na. 
czano na;rozma.itsze wY'l1iki. Nikt ::4:( jed Przy SIŁanie 3:0 [1 :0) sędzia odgwi-z­
nak nie s,pod::dewał, że Ł.K.S. poka.że tak cLuj1e zawody, które były typową wdlką 
piękną grę i ta:k WSpa!r.iały suk(:es osią- o pw;;kty. Rog6w 4:2 na korzyść A.ma­
gnie. Amalbors'ki klub sportowy 'do tego ŁOtr6w. Sę&zia p. kpt. Bara:n mdło enE.."T­
cza.su był niepotkonallym na swoim gron gi,cmy i za miękki na grę ostrą i faul ka­
cie. D-rmyny tego rodzaju, iak Sparta tow:kzan. Pwblicmośd okcło 3 tysięcy. 

OCENA GRY I GRACZY. 

Naogół gra L.K.S-u była ładniejszą, 
odrzna.cz.aJla się celowością w podawaniu 
krótkiml, d()llnymi passinga.mi i ła lnym 
ciągiem :na ba-am,kę, w przeciwieństwie 
do gry AmatŁwów, która była bez !ad­
nego systemu i odznacmła się ~ryn; 

marlem do pH1d, co powodowało częste 

rarabulll I Bos1510, słynni bokserzy europeJscy 'redniej wagi. 

Piłka nożna • 
zagranIcą· 

praska, miJstrz PolsJki Pog·.:ń i w. innych 
musitatły się u:z;nać za zwyciężonych. To 
flet su:kces Ł.K.S. jest napr ~ ,;. d'ę wielką 
get1S8JCją w Po,Jsce, a zara .. ~em i !lU~ą nie 
spo&i.an1ką d!la łodJziJan. Grą.. jaką po­
kaxa.ł L.K.S. w Katowicach, :z,arl~kumell­

tował, że rupe~k sh~sznie n:lleży mu 
się tytuł mistrza sU'':-) gru.py. Takiej gry 
Kartowice dawno nie widziały. rubIii~z­
n&>.ić, zachwycona grą LKS. prre~a'ła fa­
woryzować swego pupilka, j sympatję 

~ą p1!zeLała l1a Ł.K.S., nagradzając 

drużynę ozęstymi okla$kam:. 

faule na niJekCl!r'ZYśĆ gospO~M'IZY. P.-zecho. ' Sensacyjna klęska angli- ł Wiedeń. 
azą(: do oceny graczy tne'ba bezw ~ględ- kó M k· · O t Wiedeń, 17 mała. 
nie stwierdzić że na;i1epszą ozęs'ci" dr ł W W oraws lej s ra- w da1s h ka h . tr 'J'~ • zyc rozgryw c o mIS za 
żyny 1em obrona, która też jest obt-enie wie. stwo Austrii Hakoab pokonała Amato-

PRZEBIEG GRY. niCllJ1epsz.ą w Pdl<SOe. Cy1il pewnośdą swe Morawska Ostrawa 17 maja. rów w stosunku 3:0 (1 :0): • 
g stnał . Ib " : ł t h . t • Mecz Wacker - Rapld zakonczył 

ł..K.S. na zawody te wystąpił z Ja- ~ ~'.7~: l ~spa.? a ą ec - Angielska druzyna zawodowa piłki się zwycięstwem Wackera 5:3. Admira 
smskian xa.md,aoSt Ga.brjela~ który na me- n ą iW~ Wi M"as na meczu nożnej Notts Coun~ doznała tu w. dniu pokonała W. A. C. 3:1 i wreszcie Sport 

tym pr!ZWOIDl11Ilał grę swej wspaniałej for wczorajszym, t~zeClego. z rzędu WIelkie klub pokonał RudolfshUgel 4:0. 
C2lU z Wisłą uległ Z~3:!l'.aDtu paka u rękL my z ubiegłego roku. go niepowodzema ulegają S. K. Moraw-

K. S. Amatorski W)"SIŁąpH w swoim Dlac:zego gracz ten rostał pominięty ska Ostrawa w stosunku 3:1 {l :0). 
n,ajjJ.epszym skladz.ile. przy usta.1Jaoru d:rurżyny reprezentacyjnej 

Budapeszt. 
Grę rozą>oozyna L.K.S. pod słońce i Polski na mecz z czechami, przez kpt. 

wilatr. AtaIk ł..K.S. podciąga pod bram.- zwi!ązlkowego, pozostawiamy ?Od zlla­
kę Amatorów i stw1arz;a niebezpieczną 'Idem zapytanm? 
sy:łlu.aJ<.;ę. Gra prowadzona jest w OlStrem p.~oc zna!kom'ita. odz:1aczająca się 
tempLe bez re~ulhtu. Piel"Ws~e minuty pm.oowiłośdą, w czem celował Trzmiel. 
należą do L.K.S., który atakUje bramkę J tSirlski b <bo dobry d f "ed 
,t-rzedwn!ka, nie mogą::: jedn:l.kże zdobyć ak ,,"aJr ... otł wł .. ~I~G-_'r e, J k' 
• . na, zanUllO wspom""63, al.aJ&. OI>'"laws 1 
Slę na stna.ł, To też wtele dogodnych _~.J... ..J_l.._ ł-. .... ał .. ,pruz ___ y cm.s U\JOIJ'rŁe ...... y .... . '"N sza-
POZYCJ1 zostało straconych. D()plerO 'J.; 201 hu 1 ""'- _.L_.L " __ .L ,L-•• ' _ol 
.. ł d . k b' .. 1 si c ewą:su onę (lII4KU .l'UILaIl:O!l"vw 1 QU-

IllllIWCLe po a ne~ - om~ macJl ewą :o znaJOZył się swemi pięknemi i p.ewnemi 
ną, Lange centruJe, ptlkę przepuSl.t.cza Afł' k ' AtaL ·_.LlL _ol_'r,_.L. 
M""l D b' . ~.ow ·amlJ. 'K, )<1I1\Juy OUIIll'fU<l'liony, 

.~ er u .. ce, a ten ro l pverwszego _.J b ol_ \_.JI..' gól' l-ó·k gran. aJror.c.O 1Ii:\.'Ou le, s:zctze nllJe ,,,) a 
goeta. •. środ!k()IWa AłaSZlewskl - Lange -.Milt~e1' 
Amat~ zrvwa S1ę dIo ataku, chcąc Du ka ~J_iI.. ' • tał _'r • , , r Slavy, me pam.tę Z'tlpe'lnte o 

m W\Szelką oe!t" wyrownać, lecz obco • 'i _....&. ał __ oS 

L K S 
. , . . SWej pozy'CIJ ,y,UC'uyw can.y CllaS na po-

na . . . n'lweczy wszystifle zamnry ata.. ł:ll· k d . 
,_. Amat .L_.. W 32 . . M!I-' Z'YCJl praJWego ąCIZIrUK.a, przesz: a ~:tJąc 
~4 orvw. minUCIe lIKLSiZ ma.r Mi1Il. • J k dob I ' . . n pol erOWl. a~ ry, ecz Juepo-
IJU')'e pewną pozycJę· J 'oowy gra rów- t b r...·k· ł k··M. . me nem WVD owanIetn, zepsu 11·K.a 
na WZ ~~~~ą ołPru~a~ą ł K.S, h ładnych ciągów na bmmkę. U katowi-

wrugi0j pOWIe r\matorzy, C cąc '1 l b ~ U L.-ń k' . .• C7;an Da) epszy -ewy O' 't'uuca roa s l l 
wyrównać, zaczynaJą grac ba~dro os.ro, 'rod k D da R ta . tn 
:na co sędzia nie bardzo re agUJje. P~erw- s e pomocy u . esz prze;uis a. 

&Ze 10 m1łnl11t a!a.kltją bramkę Ł.K.S.-u, • 
fedna:k dJzięki nrezr6wnam.e; parze O'broń­
ców, która na meczu tym pokruzała kOl1. Kraków-Bielsko 3: 2 (0:0) 
ce:rlową grę, nie może zdobyć dla siebie 
ładnego punktu. 

Teraz otrząsa się Ł.K.s. z narzuoone; 
gry i raz poraz sunie atak je.go pod bram 
kę gos-podtarzy, $łwrurzaią<: niebez.p:ecznte 
momenty. W 25 minucie MiJ'ler pnejeż­
dt..ą lewego dbrońcę i podaje Ałaszew-
5kJ.em.u, a ten, pomwo interwencji ,>ra­
v.~go obroń.cy, paJkute pirkę w siatkę, 
zdobywad~ drugie.go gOOJla dla swych 
bM-w. 

Za.dowolona z gry pubIiczm,ość nagra­
dza z.dobywcę rzęsistemi okLalSlkami. -
AmaJtorzy, widzą'c swą poraż:kę, za-czy­
nają grać cxrdynarni,e, kopiąc i p'opycha­
Jąc rękami, w crem odiz:na-c-z;a się prawy 
łąazmi.k,. rewY pomocnik i prawy obroń­
ca. 

L.K.S. n'ile zwa~jąc na brutalną grę. 
prze naprrod, chcąc osiągnąć jtaJmapep­
szy wynA. p.o ładnej kombin1(:j1 Lange­
Masz..ewski., dastaje p-~ę Mi,Ner. pod­
prowadza pod bramkę. oe--1ruje do A­
łaSlZeWSlki.e~o, a ten t;c.d!nym, dnlnym 
.załem w Lewy r6g, rabi trzecią i os ta t 

Bielsko, 17 maja. 
Krak6w, mimo, ilż wystawił drużynę 

reprezenta(:y;n.ą do Bielska w osł'3:bI'O­
n1'1ffi składzie zdołał pokOl1ać drużynę 
BIelska w stOSU11lku 3:2. 

Praga. 
Praga, 17 maja. 

D. r. C. - Nuselsky 4:0 (2:0). 
Sparta - S. K. Lieben 7:2 (2:1). 

Budapeszt, 17 maja. 
Mecze o mIstrzostwo Węgier: 
M. T. K. - Zuglo 7 :0. 
Vlvo - KIspestl 1:0 
Ujpestl - Nemzeti 6:0. 

Pogoń-Vrsovice 2:1 (0:0). 
Lw6w, 17 maja. I brze i ambitnie, o klasę lepiei oiJt' w dt,Jiu 

W rewaDŻ'owym sp'OltlkanLu, lrtól'e się poprzednim. W drużynie Po~OI1li nie by­
ocłbył-o w dnru dzisieiszym Pogoń od- lo słabego punktu. Bramki uzyskali: Gar 
niosła zwYcięstwo nad cz'eską d'l"użYllą bień i Ba(:z, Bramka dla gości padła 
Vr'SOv1ce w stosunku 2:1. Po~oń wystą- % rruM karne~o za rękę Hch:Ua. Sędzia 
piła z 1 rezerwowym. Grała bardzo do- p. Broniewski. PUJblJi,czności 2500 osób. 

WM .ASif. ew.cs, riet,. 

RItola, "urm' I Frlgerlo, trze) najwięksi "szybkobiegacze" świata. 

• 

Gią bramkę. Małe wilczki (skauci norwescy) w obozie ~wiczebnym .. 
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~lii wielka Jremiera I 
Motto: Pierwszy pocałunek 

otwiera kobiecie wrota 
nieznanego raju. 

zwana .Słodka Mary" w 
wielkim 7-io aktowym dra~ 
m Acie erotyczno - salor:. J-

wym p. t.: 

EXPRESS WIECZORNY -_. 

Podwój 

"l-to aktow}f wspaniały program' 

oraz 

L 

M.Łto: Pierwszy pocałunek 
otwiera kobIecie wrota 

ni~zllanego raju. 

~wana "Sł o d ka Mary" w 
wielkim 7 -io akto w) 111 dra­
macie erotyczno - salono-

wyn1 ~. t.: 

pełna niewymuszonego wdzięku bohaterka filmu »Europa mówi ' o tenl" w szampańskiej, 
tryskającej, humorem i werwą kom~dji p. t.: 

" 

Motto: 
Pierwszy pocałunek 

otwiera kobiecie wrota 
nieznanego raju. 

~lii wielka premiera I 

6 aktów huragaJU śmiechu. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. SYPNIEWSKlEGO. 

" 

Matto: 
Pierwszy pocałunek 
otwiera kobiede wiOt~ 
nie zna nego raJu. 

Olii wielka Iremie;a I 

Z wyjawnictwo • Republika" Sp., o~. odp. W. Polak. Czl:lonkaml .RepubUld-, l.ó\lj, P~Qtrkow.ka 49. Tłocznia. Piotrkowska Js. Redaktor odp. Józef &urman." 


